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WIADOMOŚCI BRUKOWE. 


Wilno w Sobotę - - 


` Dnia 16 Grudnia: 


Les ours, tout ours qu'ils sont , sont bien moins ours que nous. 


Rozmowa w winiarni u Pana Gierszona 
Mowszowicza, naprzeciw Ratusza r 295 
w górnym Salonie; między godziką cią a tą 
po południu 27 listopada v. s. 1816 r. w ponie- 

działek między Panami R. $. T. 


R. Czemużeś to nie był wczora na 
maskaradzie, przecie' dana była na 
dochód ubogich ? 

S. Byłem słaby, od kilku dni niewy- 
chodziłem z domu, o niczém niewie- 
działem. No eóż liczna była maska- 
rada ? 

R. Zapewne, zgromadzenie było 

"nie małe, ale powiem ci cóś więcćy, 
czego się wcale niespodziewasz. 

S. No, słucham ciekawie, proszę 
powiedź ? 

R. Czytałeś kiedy Pamiętnik War- 
szawski ? 

8. Jaki pamiętnik ? 

R. Pamiętnik, jakże mam tobie wy- 
tłómaczyć, tak nazywa się Książka 

` w sinćy okładce, drukują co miesiąc 
w Warszawie i tu do nas pocztą, za 
| _ pieniędze, przysyłają. 


S. Pićryszy raz słyszę! co to do 


ź 


mnie należy, ja na czytaniu czasu nie 
tracę, jaka z tego korzyść, pieniędzy, 
nieda. Próżniak co nićma na głowie 
żadnego interessu, cóż ma robić? czy= 
ta z nudy; ale człowiek, kiedy się na- 
chodzi, woli sobie w dobrćy kompa+ 
nii zabawić godzinę z przyjacielem u 
Pana Gierszona ; widzisz jak tu świe- 
tne grono poważnych mężów, wýbor 
godnćy publiczności. Lecz skądże to= 
bie przyszło pytać o to, miałeś mów 
wić o maskaradzie. 

R. Bądź cierpliwy, przywdzie do te= 
go: ale kiedy tych pamiętników nie- 
czytałeś, powinieneś nayprzód otćm 
wiedzićć, że w nich niejacyś Panowie 
Swistkowie ogłaszają ustawy i czynno” 
ści wskrzeszonćy przez nich Akademii 
Smorgońskićy i ustanowionćy kapituz 
ły orderu niedźwiadka. 

S. Od kogoż te słyszałeś ?, 

R. Sam czytałem w Pamiętniku: 

S..Co, sam czytałeś? czy kupiłeś go% 

R. Ktoby to tracił na książki pie- 
niądze!!! Słysząc raz przypadkiem o 
tćy nowćy kapitule, przez cieka< 


wość zacząłem pożyczać Pamiętnik 


m 


Warszawskie w Księgarni, od JP. Justyna, 
dia przeczytania tych doniesień, co od Ka- 
pituły wychodzą, "Fa wiadomość. przydała 
mi się na maskaradzie.... O! po nićy, jak 
słyszałem, nie jeden i taki jął się do czytania 
pamiętników ,'co nigdy nie zwykł czytywać. 
S. Nic nie rozumiem do czego źmićrzasz. 
R. Oto masz wiedzieć , że wielcy urzędni- 
ey Zakonu niedźwiadka , któr ch czynności 
P'zcz pamiętnik Warszawski Świstkowie ogła- 
szają , mając na czele Wielkiego Mistrza Mru- 
czayłę , okolo północy ukazali się wczora na 
maskaradzie w uroczystych 'ubiorach.: 
S. Prawdaż to jest: co powiadaź, ato rzecz 
dziwna! Opowiedź mi dokładnie, jak to było? 
'T. Niech mi wolno będzie takoż posłuchać. 
„ Proszę Jegomości powiedzićć , czy. teź Swi- 
stkowie wierne nam czynili opisania, czy we 
wszystkićm odpowiadają oryginałom. 
„R. Za wierność mogę zaręczyć.  Doniesie- 
mia ich były naypewnićvsze, albowiem dowie- 
działem się wczora od Pana Kanclerza Lizzła 


B` 
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py, że jeden z Panów Świstków był umoco-, 


wany przy kapitule, jako rezydent i pełno- 
mocny agent, był razem członkiem Akade- 
mii Smorgońskićy mieyscowym , i należał do 
wszystkich obrad, pozostali zaś Swistkowie 
niemieszkający przy Kapitule są, jak słysza- 
łem, Korrespondentami, i każdy z nich jest 
kawalerem , przynaymnićy , srebrnego nie- 
dźwiadka bez kagańca. 

T. Słusznie ¿“ich pracę bardzo na to zasłu- 
_gują. Ale proszę Jegomości, jacyż byli U- 
„czędnicy ? -, 

S. Słucham ciekawie. 

R. Nayprzód -był wielki Mistrz Mruczayjo, 
przyodziany jak na uroczystych obrzędach , 
skórą niedźwiedzią. Miał ón na sobie ozdo- 


bę złotego niedźwiadka na łańcuchu, od le-- 


wego ramienia , do prawego boku przewie- 
szoną-z dewizą sola nocte gałus..... Trzy- 
-mał przytóm drąg w ręku, jakiego niedźwie- 
dnicy zażywają , na końcu którego czytać się 
dawał napis tat sapreńt:. Tuż przy wielkim 
, Mistrzu, Kanclerz Maciek Ryto Lizitapa, 


z 


niósł Statut Organiczny, Kapituly Śmorgof= 
skićy., Sekretarz (-łupiewicz trzymał insy- 

gnija Kapituły. Nakoniec składał i świtę Mi- 
strza: P: wysto-niryżo - Bazgrayfo , oraz in- 
ni liczni Komandorowie i kawalerowie kagań- 
cowi i bez kagańca, wszyscy w ozdobach 
miedźwiadka stopniowych, srebrny. lub zło= 
tych podług każdego rangi. i 

8. O jak załuję, zem nie widział tak pompa- 
tyczaćy Archandryi 

T. Nie byłoż tam kogo z Pacanewa ? 

R, I owszem, był sam wielki Aozirog. 

S. No, jakże on wyglądał ?. 

R. Był ion w przepisanym sobie stroju. 
W sgłafmyey z czarnego kozła ze szlakiem 
purpwowym , enigmatyczno rzęsiste bakam- 
bardy, brodka d P espagnóże, z.bfody startego 
,kozła wyrobione. Kozia nożka z podkutem ko- 
pytkiem ‘na strunie od -bassetli z rycerskim 
węzłem u boku przewieszona it. d. Słowem ca- 
ły zachowany. przepis aż do figlarnie drgają- 
cego ogonka koziego, który przymocowany ` 
w swojém mityscu mistyczno wieńczył skro- 
nie Kawalerą Pacanowskiego. W. prawóm 
ręku trzymał kostur koziarski z napisem re- 
spice fiñem, w drugim ręku miał statut ão! 
zy pacanow'kiey 

8. Ale czegoż 
siedliska ? i 

R. Tego zapewne niezgadniesz. Byli tylko 
przechodeni „są oni w drodze. 5 

52 W drodze ? 

T. Dokądże to źmierza ta wendrówna Ka- 

ituła ? i R 

R. Qto żebym Panów dostatecznie zaspokoił, 
opowiem com z ust samego -Wielkiego Mi- 
strza Mruczayły słyszał. - Źaledwo on po tru- 
dnéy drodze nieco się wysapał , natychmiast 
do zgromadzonych otaczających go, tak mó- 
wić począł: ” Uprzywilejowani moi Korres- 
pondenci, Panowie 5wistkowie ogłaszali do- 
‘tad obrady 1 postanowienia mojéy Kapituły 
Smorgońskićy „lecz, gdy Dekretem naszym 
ustanowiliśmy Akademiją w Pacanowie wkrót- 
ce potćm na zwołanćy przez nas wielkićy nad- - 


io oni przybyli ze swego 


PE 


y 


© zvyczaynóy radzie, masz Wielki Kanclerz dzek nie mają, i gdyby odtąd jeszcze PP, 


Liziłopa, doniósł nam, iż od ustanowienia :SŚwistkowie cckolwiek w imieniu byłćy Aka- 


Akademii Smorgońskiey cały czas przeszedł. 
bez użytku na samych uroczystościach Kapi- 
tulnych, za otwarciem za$*%Y Pacanowie, tak 
wielki okazał się audytorów nacisk, iż na- 
tychmiast musiessśmy formalne uczynić roz- 
rządzenia; ustanowić ;cztóry łakultety i cztć- 
rech dziekanów (a) dia tego, pomienłony 


Kanclerz w obszerney mowie silnie dowiódł, ` 


-Ze zamiast kierowania dwiema Akademijazni, 
nierównie pozyteczniey będzię, połączyć w je- 
dną Pacanowską , gdzie zjednoczone geniusze 
niedźwiedzie z koziemi, skutęcznicy w na- 
szym przedmiocie działać będą snogły. I gdzie 
przeciwnie zostawione tylko samym sobie 
drzące kozki, bez mocnego ńiedźwiadka, nie- 
wieie dokażą. Po wysłuchaniu mocnych je- 
g tych i tym podebnych argumentów , zgo- 
«lnie z całą Kapitula postawowiliśmy : obie 
Akademije w jedno połączyć ciało, jakoż 
urzędowym aktem tośmy dopełnili , nadając 
jóy jedno tylko nazwisko Akademii Pacanow- 
skićy. Kapituły zas połączonych orderów 
niedźwiadka i oblubienicy jego kozy , rozka- 
zaliśmy nazywać odtąd Kapitułą Pacanowską. 
Nadto gdy przybrane nazwisko Akademii 
Smorgońskićy. a usadowienie jéy w mistycz- 
nym 'Ciemnegrodzie , nie jednego w błąd 
wprowadza i nienadaje pewności gdzie jéy szu- 
kać , mianowicie chcącym do nićy się udać ; 
dla tego i na mieysce wszystkich naszych o- 
brad i prac, obraliśmy tenże sam sławny 
Pacanów , gdzie i więcćy znaydziemy Uucz- 
'niów i gdzie nadewszystko zbliżeni będziemy 
do całego towarzystwa ulubionych nam PP. 
Świstków , uprzywilejowanych naszych kor- 
respondentów i braci. Ma bydź przeto wia- 
domo ., mówił daléy Mruczaylo „ iż Akade- 
mija i Kapituła Smorgońska są już rozwią- 
zane , zadnych juź one obrad, sessyi i scha- 


(a) Obacz Pamiętnik Warszawski Nr 22, kar, 257. gdzie 
jest o fakultetach i dziekanach doniesienies 


demii lub Kapituły Smorgońskiéy ogłaszali , 
wszystko to za rzecz zmyśloną i tałszywą ma 
bydź poczytano. Wyprawiłem już wszystkie 
akta, archiwum całe, forgony 4 podkówka- 
mi, wszystkie nasze dragi, kagańcć , szała- 
maje z*częścią urzędników i kawalerów de 
sławnego miasta Pacanowa, i spodziewam 
się, że la moja awangarda nad Wisłą bydź 
musi. Bylbymi ja z moimi urzędnikami ta 
przytomnymi i przewodniczącym nam wiel- 
kim Kozirogiem Pacanowskim udał się wprost 
do tego nowego siedliska, lecz przed samem 
wyyściems nasz Sekretarz Stanu, Pan Øra- 
pistaw Obin wialsk', przedstawił nam nu- 
merek 2gi Brukowych Wiadomości i prosił 
nas, o wzgląd przyzwoity na zasługi Ichmośé . 
Panów w tym, numerku opisanych. Na proś 
bę tedy pomienionego naszego Sekretarza 
Drapisława , zaszedłem tu z moimi urzędni- 
kami, aby ich wszystkich zabrać z sobą, 
jako sweich, i zaprowadzić do Pacanowskiey 
kozy. Po dródze wstąpię do moich korrćs- 
pondentów Panów Swistków:, może wyświ- 
stają jaki $pićw. ma uroczystość otwarcia 
Wszechnicy Kóziokepytkowskity. Stamtąd 
prostym traktem udam się. do siedliska na- 
nk Sieciechowa, zeby uczcić zwłóki sławne- 
go. mestwem fundatora. (b) A równo z przy= 
byciem do sławnéy naszćy stolicy Pacanowa, 
ogłosić każę gockim drukiem almanak na rok 
następny, gdzie zaraz po wielkich moich it- 
rzędnikach Kapitulnych pomieszczeni zosta- 
ną nasi korrespondenci Swistkowie, Swistas 
kowie, ich współtowarzysze , Doktor Poń- 
czoszka, Obywatele z wyspy Gawronów , 
Gardowron PP. Zawiłscyy PP. Numerkowi, 
itd. it. d. it. d. których mam bardze 
długi regestr .— W tém któś z przytom- 
nych zapytał Mistrza, czy nie będzie także 


(b) Obacz {ist Krasickiego opisujący jego podróż a War- 
szawy, 


ogłoszońy katalog nowych dzieł przez Kapi- 


tułę aprobowanych ?,, Pamiętam , rzekł, 1 o 
tem, zalecę nawet dołączyć krótką recenzyą 
niektórych pism, a nadewszystko pod tytu- 
jem Kozmowa z Słowianinem , naymocnićy 
nam zaleconego przez naszego Sekretarza Dra- 
isława Obmawialskiego. 3 

T- ©! bardzo wdzięczen jestem Jegomości, 
za tyle ciekawych nowin; ale radbym wie- 
dział , jek to oni: potrafią wszystkich swoich 
siad zebrać , jednak wiele będą mieli pracy ? 
„ R. Właśnie o to i ja Pana Kanclerza Li- 
ziłapę pytałem : bo nie śmiałem samego Mi- 
strza inkomodować , odpowiedział mi, o Mo- 
spanie, naco” daleko szukać ? już wiemy o 
wsąystkich. Zeby ich znaleść, dość jest póyść 
do waszćy winiarni, u Gierszona, gdzie to 
dla przynęty rozdają darmo daktyle, ro- 
dzynki, migdały, sćr holenderski; tylko za 
wino płacić potrzeba, od szklanki półzłotkiem 
drożey , jak w innych mićyscach. 

'D, Cha! Cha! 

S. Tam do kata, i o tém wiedzą , ć pro- 
pos, czy nie poprowadzili kogo z sobą z ma- 
skarady ? 

R. Tego nie uważałem ; widziałem tylko, 


Że spisywali regestr, z maskarady zaraz w dal- _ 


szą udali się drogę , zapowiadając , iż ktoby 
z zapisanych natychmiast z niemi udać się 
niechciał , mieli po tego przysłać i gwałtem 
zabrać. 

T. No wyznać muszę prawdę, jeśli dekla- 
racya Pana Mruczayły przyydzie do skutku, 
zrobi nam rzecz bardzo przyjażną. Z łaski 

ego może się też pozbędziem nieznośnych 

aniczów , którzy to rzecz każdą nicują, 
wszystko ganią i częstokroć uczynione rze- 
czy dla zabawy wiewinnóy, a nawet w do- 
bréy intencyi, opacznie przekręcają i na złe 


Cena Numerku groszy 10. 
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tłómaczą. Może też po wyniesieniu się Kaz 
pituły Smorgońskićy i nasze peryodycznć 
pisma oczyszczonć zostaną z dziwacznych ar- 
tykułów , nie wiedzićć do czego zastosować 
się mających, a na ich mićyseu wróci się 
ta świetność, jaka nigdy przyćmiona nie by- 
ła w Pamiętnikach Dmóchowskiego. Może 
i sama krytyka da wreście rozbrat nudom y 
a po długićy nienawiści pojedna się nako- 
niee z dowcipem i przywdzieje na siebie 
inną postać. Czy nie raczyłby już skończyć 
swoję rolę niedźwiadek, który prócz zaba- 
wy samych jego wynalazców , żadnćy podo- 
bno innćy nie może obiecywać korzyści, i 
który bardzo niewłaściwie zda się bydź wcie- 
lonym do rzeczy pospolitćy. literackićy, 


z Ulicy Safijanickićy 


Mówią, że Straszny Nieznajomy prze- 


"zwał się Iryumfującą Cnotą — Wiele o tém 


jest powieści, dla jakićy przyczyny zmienił 

swe nazwisko; będąc tak krótko znanym 

w literackim świecie.— Jednak możemy z pew- 

nością twierdzić, że ów ótraszny Nieznajo* 
1 


my, pod tym 'Fytułem na scenie się więcćy 
nie ukaże. - 


———— 


È z Pohulanki. 


Przejeżdżał tędy pewny urzędnik pu= 
bliczny, który, z powiatu do miasta głów- 
négo- władz prowineyi swojćy, przyjechał 
trzema końmi. a wyjechał jednym. Parzystć 
wolał zostawić przyjącielskićy pieczolowito- 
Sci i staraniu, niż na oczewistć narażać się 
niebezpieczeństwo; jakiem zagrażałą riagła 
gołoledź po kiikodniowćy odlidze. 
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e Dozwała się Orukować z warunkiem przedstawienia 0o Komitety sześciu ewemplarzów 
ola mieysc przeznaczonych, Dnia a5 miesiąca listopada z$16 roku. 
- G. E. Groddeck Frof. Ord. Czł, Kom, Cenz, 


w Wilnie w Drukarni XX, Pijarów: 


